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B e r l i n ,  d. 23 .  Kwietnia. — N. Pan raczył dotychczasowego assessora 

sądu ziemsko-miejskiego J a s i ń s k i e g o  w Gnieźnie, mianować radzcą ziem- 
sko-miejskim.

B e r l i n ,  d. 2 2 .  Kwietnia. — W  skutek drożyzny kilka razy zaszły 
tu na targ nadużycia, którym zapobieżono bez nadwerężenia publicznej spo- 
kojnos'ci i ograniczyły się one na kłótniach i bijatykach z przdającymi. W czo­
raj atoli na wielu targach zaszły niespokojnos'ci, przedających kartofle bito, 
u trzym ując, że ceny za wysokie podają, a nawet usiłowano złupić zapasy. 
Szczególniej dopuszczano się na targu zwanym źandarmemnarkt, gdzie tłum 
uderzył na dom pewnego piekarza, który wpuścił pewnego przedawcę kar­
tofli do swego domu. Wprawdzie udało urzędnikom policyjnym obronić 
dom piekarza, ale massa ludu, pomiędzy którym szczególniej chłopaki swa­
wolne się odznaczały, tak dalece wzrosła , ze wieczorem trzeba było użyć 
pomocy wojskowej do utłumienia nadużyć rozpoczynających się na nowo 
ze zmierzchem wieczornym. Oddział jazdy ,  a następnie oddział piechoty 
rozpędził tłumy tak, że patrole wystarczały do strzeżenia ulic. W i­
chrzyciele wybijali w niektórych miejscach okna i tłukli latarnie. Z tego 
powodu wezwał prokurator królewski pan W c n tz e l  w moc prawa o u trzy ­
maniu spokojności publicznej z 17 .  Stycznia 1 8 3 5 -  i postępowania przeciw 
wichrzycielom według prawa z 1 7 . Lipca 1 8 4 6 . ,  ażeby osoby mogące dać 
wyjaśnienie o tych rozruchach, stawiły się przed sędzą śledczym kammer- 
gerichtu lub w biurze u niego.

<§? p  r  a  »«• y  s e j  m o U' e.
(Dokończenie posiedzenia z  dnia 16. K w ietnia)

Zabrał głos d e p u t o w a n y  Na  u m a n n  od oświadczenia obawy, że 
zgromadzenie może już  znudzone sporam i, ale co jest nadto, niepotrzebuje 
jeszcze być daremnem. Nie w jednem punkcie trzeba się członkom poje­
dnać, nim dalej będą mogli postąpić. Chodzi o oświadczenie podziękowa­
nia królowi, ale podziękowanie nie ma się osadzać na sercu samem, ale na 
wyrozumieniu tego, co dane. I koinissya i poprawka zgadzają się, że 
potrzebne zastrzeżenie. Niech będzie jakiem chce , zastrzeżenie powinno 
pokazywać, że jest rozmyślnem i że ma na celu prawa.

Taki wstęp uczyniwszy, mówił dalej: »proszę jeszcze raz iść zemną 
przez uwagi nad ustawą z 3. Lutego r. b. Pytaniem jest,  za co chcemy 
dziękować, pytaniem względem czego chcemy kłaść zastrzeżenia. Trzeba 
więc wiedzieć co nam dano, trzeba się o tern przekonać. Cóż mieliśmy 
a co mamy? Mieliśmy w  ustawie z dnia 2 2 .  Maja 1 8 1 5 .  roku przy­
rzeczenie sejmu państwa, muszę powtórzyć s e j m u  p a ń s t w a  wychodzą­
cego ze stanów tak się wyraża ustaw a, która upewnia, że cała władza 
prawodawcza wraz z podatkami będzie przy stanach. Ustawa z 1 7 . Stycz­
nia 1 8 2 0 .  powiada państwo ma długi,  za te długi pójdzie na rękojmią cały 
majątek rządow y; dla pewności wierzycieli, nie ma już  żaden dług nadal 
być zaciągany, choćby była potrzebna; o to trzeba się będzie zapytać sejmu 
państwa, który ma zaręczać. Następnie wyszło prawo z 5. Czerwca 1 8 2 3 .  
vVznosiło się ciągle na obietnicy z 22.  Maja 1 8 1 5 .  nadało nam reprezen- 

tacyą z prowincyi. Reprezentacya ta nieistniała aż do tego czasu. Zacho­
dzi pytanie czy ustawa 3. Lutego 18  j7 .  dala to co było przyrzeczonem. 
Odpowiadam: dała! — i j u£ wczoraj wykazywano, że wszelkie kriteria, 
jakie przy takićm zgromadzeniu upatrywać można, znajdują się. Są to 
stany prowineyalne, z których wywołana reprezentacya nazywa się sejmem 
połączonym. Zarzucano w s łow ach: może być,  że jest reprezentacya, ale 
nie jednolita ,  lecz potrójna, a mianowicie sejm połączony, komitet sta­
now y i dcputacya do zaciągania długów. Przypuściwszy, że są trzy, ale 
każda ma kriteria ,  których trzeba szukać w takićm zgromadzeniu; każde

z tych zgromadzeń w ypływ a ze sejmów prowincyalnych i ztąd twierdzę, 
ze nie można powiedzieć, iz którekolwiek z tych zgromadzeń nie ma p rzy ­
rodzenia sejmowego. Jestem tego zdania, że rozpraw y nad adressem nie 
zawsze trzymają się należytego zapatryw ania , na którem tu zależy. Kiedy 
chcemy dziękować i kiedy chcemy robić zastrzeżenia, to nie oglądajmy się 
na nasze zy tze n ia , ale na to co mieliśmy, a co mamy. Nie wypowiadam 
tu mych życzeń, ale mówię tak, jak rozumiem p raw a ,  o ile nowa ustawa 
wywyższyła się nad dawniejsze. Nasze życzenia nie należą tu wcale, na­
sze życzenia należą do petycyi. To musiałem wyrzec na wstępie, aby 
zgromadzeniu nie podać o sobie mniemania, jakobym był całkiem bez ży ­
czeń względem naszego praw odaw stw a, jakobym był całkiem zadowolonym, 
jakobym myślał, iż nie masz nic lepszego. Ale czynię uwagę jak wczoraj 
wykazywano, że jest za rychło występować ze życzeniami, gdyż zgroma­
dzenie już teraz nie pogodzi się względem każdego punk tu ,  k tóry  przy roz­
wijaniu praw odaw stw a, ciągle na uwadze mieć należy.«

•iDrugiem pytaniem, do którego mi przystąpić trzeba, je s t :  jakie za­
rzuty mogą być czynione przeciw nowym ustawom? przystępuję do tego, 
gdyż muszę wierzyć, że zgromadzeniu o to chodzi, aby było przekonanćm, 
czyli te zarzuty są niezłomne, lub tez błahe. Prassa pytanie to opanowała 
we wszystkich kierunkach. Przyznajemy, jast to ogromna potęga. Zwracajmy 
uwagę na zarzuty z tego stanowiska, które obrałem, to jest badajmy, czyli 
zarzuty dadzą się z pośród aas usunąć. Zarzucano, że rozporządzenia z 3 . 
Lutego r  b. zostały nadane bez wysłuchania stanów prowincyalnych. Za­
rzut ten poczytuję za błahy. Organiczne prawo z d. 5. Czerwca 1 8 2 3 .  r. 
p o z o s t a w ia  N. Panu do woli, jak i kiedy sejm państw a, powszechne stany 
będzie chcia ł  wywołać ze sejmów p r o w i n c y a l n y c h  i naprzód oznacza, co 
będzie należało do rozpoznawania sejmów. Ztąd jestem tego zdania, że to 
zarzut bez podstawy, gdy się mówi, iż sejmy prowineyalne nie by ły  prze- 
słuchanemi.«

Co do zarzutu ,  ze ustawa z 3. Lutego r, b. nie była roztrząsaną w  r a ­
dzie stanu , d e p u t o w a n y  N a u m a n n  krótko go zbyw a,  że rada stanu 
jest władzą królewską i wiele ustaw w  niej nie bywało.

Co do zarzutu ,  że trzeba było na sejm połączony nowych w yborów , 
bo najzdatniejsi ludzie mogli się pousuwać od sejmów prowincyalnych, 
a chętnieby byli na ogólnym, d e p u t o w a n y  N a u m a n n  twierdzi, że 
w ustawie z dnia 5- Czerwca 1 8 2 3 .  r. pozostawił sobie kró l ,  kiedy i jak 
ęejm będzie. Na to, kiedy każdy wyborca p’owinien był ciągle w  pogoto­
wiu czekac. Nowych atoli w yborow  nie było można wprowadzać dla tego, 
że każdy deputowany na sejm prowineyalny jest obranym na lat 6 ,  a ni­
gdzie nie masz praw a, któreby przepisywało jak sejmy prowineyalne roz- 
więzywac. U trzymywano, ze sejm powinien mieć prawo zezwalania łub 
odmawiania podatkow. ^Koniecznej potrzeby tej swobody, mowi deputo­
wany Naumann, ja wcale nie uznaję ; wyszło jednakże prawo, azatera mil­
czę. Aby przy tej okazyi coś wślizgnąć, utrzymywano na wczorajszem po­
siedzeniu, że za nadto ściśniono prawa stanowe przez jeden przepis w roz­
porządzeniach względem zezwalania na podatki. Powiedziano tam , że roz­
porządzenie tyczące się podatków i względem dochodów z dóbr rządowych 
zostaje przy koronie. Ztąd już zaczęto w n io sk o w ać , . że dobra nie mają 
być uważane za własność państwa. Odpowiedziano ju ż ,  że o tem nikt nie 
myśli. Nadwerężenia praw stanowych nie upatru ję  ja w  tym przepisie, 
gdyż sejmom prowineyalnym nie dano upoważnienia do udzielania rady, 
albo wcale dyspozycyi względem dóbr państwa.

Mówiono, że połączony sejm nielegitymowany do mięszania się wzglę­
dem dóbr. Pod pewnym względem gotów  jestem to powtórzyć. W  pewnym 
kierunku nic jesteśmy legitymowanymi. Skoro ja  nie jestem legitymowany 
to może być kto inny. Zachodzi pytanie, czyli są na to jakie przepisy. 
Ustawa z dnia 17. Stycznia 1 8 2 0 .  mówi jeszcze o in n y m , który ma praw o 
powiedzieć: »nie zmieniajcie mi w niczem prawa« — tym innnym są wiea
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rzyciele  państw a .  Dla tego uw ażam  tę u s taw ę  za N o l i  m e  t a n g e r e .  N a­
w e t  niniejsze w ysokie  zgrom adzenie  nie  może nic w  tym  względzie zmieniać.® 

„Reprezentacya przez sejm połączony  nienadw eręży ła  u s taw  d a w n ie j­
s z y c h ,  gdyż  sejm y p ro w incy a lne  mogły ustanawiać  ty lko p row incya lne  
p ra w a .  Nad p raw am i ogólnemi radziły ty lko tym czasow o, bo u s ta w ą  za 
s trzeżono, d o pó kąd  sejm państw a zw ołanym  nie będzie — i ten zw ołanym  
został.  Bardzo  to  s łuszn ie ,  że u s taw y  ogólne ty lko  przez rep rczen tacyą  
ogólną  rozb ierane  będą.o

D e p u t o w a n y  N a u m a n n  jeszcze pod  w ielu  względami za p a t ry w a ł  
się na pa ten t  z 3. Lutego r. b. na poprzednie  us taw y , na sejm po łączony  
i w y k a z y w a ł ,  że przez zaprow adzenie  now ej reprezentacyi pod ż a d n y m ,  a 
żad n y m  względem daw ne p ra w a  n iedoznały  najmniejszego nadw erężen ia  az 
z a k o ń c zy ł :  »uczyniono w niosek o złożenie podziękow ania. Jes tem tego 
zdania ,  iż p o w in n iśm y  dziękować za u k o n s ty tu ow an ie  o rg a n u ,  k tó ry  tu 
zgrom adzony, za rozszerzenie  p ra w  s t a n o w y c h , k tóre  g łów nie  polegają 
w  zezw alaniu  na podatki. D rugim  p ro jek tem  są zastrzeżenia. P ro je k to ­
w a n y  adres z łożony  przez k o m is sy ą ,  p od ług  tego com powiedzia ł niezupeł­
nie o dpow iada  moim życzen iom ; idzie on mi za daleko, bo obejmuje ż y c z e ­
nia, gdzie  ma chodzić o zastrzeżenia  p raw a. Nasze życzenia mogą być nad­
w e rę ż o n e ,  ale nasze p raw a  nie są nadw erężone. Nasze p raw a pozostały , 
ja k  by ły  co do d łu g ó w  p a ń s tw a ,  co do ogólnego p ra w o d a s tw a ,  co do po­
datków . Z tego p o w o d u  nie zgadzam się na adress i jego zastrzeżenia. Ze 
s t ro n y  k o ro n y  ty lko  ty le  wymagam, aby  co daw nie j  nie mogło się dziać bez 
zezw olenia  se jm ów  p ro w in c y a ln y c h , nie działo się i dz is ia j ,  choćby naw et 
p r a w o  p rzyzw olen ia  nie było przeniosione  na scim obecny. S ądzę  atoli, 
że  p op raw k a  razem brana z oświadczeniem komissurza królewskiego s tano­
w ią  dostateczną ręk o jm ią ,  do uzupełnienia  p ra w o d a w s tw a ,  k tóre  inaczej 
b y ło b y  nieuzupełnionem . Mój głos daje więc za przyjęciem adressu  z po ­
dziękowaniem, jak  go u łoży ła  komissyą, ze zastrzeżeniem zaś ty lko  w ed ług  
poprawki.®

K o m i s s a r z  k r ó l e w s k i  o św iadczy ł ,  że co do d łu g ó w  p a ńs tw a  zga­
dza się z panem Naumannem i je s t  także tego zdania, iż przez us taw ę  z dnia 
3 .  Lutego p ra w a  o wlos n iezostały  zmniejszone. Jeżeli zaś chodzi o p rz y ­
sz łych  wierzycieli to ci nie będą mieli żadnego p raw a do korzyści z u s taw y  
1 7 .  S tyczn ia  1 8 2 0 -  lecz ty lko  z u s ta w y  3 .  L u tego  1 8 1 7 .

D e p u t o w a n y  N a u m a n n .  »0świadczenie  komissarza królewskiego 
p ok azu je  mi ja s n o ,  że mnie niezrozumiano. W sz y s tk o  com powiedzia ł 
ściągało się ty lko do d ług u  sto ośmdziesięciu milionów ta la rów  ale wcale 
n ie  do p rz y sz ły ch  d łu gó w .«

D e p u t o w a n y  H a n s e m a n n  p rzem ó w ił :  » Jaśn ie  ośw iecony m ar­
sza łk u ,  w ysok ie  zgrom adzenie! zabierając g ło s ,  p rze ję ty  jes tem ważnością 
naszej obrady ,  g łęboko  p rze ję ty  słabością moich sił w  p o ró w n an iu  do ogrom u 
sp ra w y ,  k tó rą  się za jm ujem y. Niech dopełni moje uczucie, moja najsilniej­
sza miłość o jczyzny , czego odm ów iło  przyrodzenie .  N aprzód  uw ażam się 
za zniewolonego do podziękow ania  panu  m in is t ro w i ,  k tó ry  dotychczas 
w  imieniu m in is trów  p rz em aw ia ł ,  że w  sposób parlamentarski w y rzek ł  
p rz ed  nami odpowiedzia lność m in is trów  za wszelkie kroki ko rony .  T o  jes t  
d o b ra ,  p ra w d z iw a  d r o g a , na której się zna jdu jem y, a na niej możemy się 
z  p e w n ą  w olnością  w y s ław iać  i m ow ę t r o n o w ą  objaśniać. Położenie  mini­
s te rs tw a  pod tym  w zględem je s t  właściwe. Z apew ne  m in is ters tw o dając 
ra d ę  do u s taw y  z dnia 3- Lutego r. b. chciało kraj zadow olić ;  to się nie 
s ta ło  i g d y b y  zachodziło jakie  pow ątp iew an ie ,  to dow odem  ro s p ra w y ,  które 
aż do tej chwili p row adzim y . T y lk o  jeden  czy dw óch  m ó w có w  w szystko  
b ez w aru n k o w o  chw alil i ,  co do innych  m ów ców , ta ty lko pom iędzy  nimi 
zachodzi różn ica ,  że jeden chce na to robić zastrzeżen ia ,  co drug i za s łu ­
szne u w a ż a ,  że drugi pod postacią  zyczeii,  chciałby w yrazić  sw e odmienne 
przekonan ie .  Nie je s t  zaś pod  żadnym względem mojem zdan iem , ażeby 
zgrom adzenie  miało zamiar p rzez form y sw ego objaśnienia, klaśdź tamę roz­
w ijan iu  się tego, co zostało nadanem, a zwłaszcza, że z u s t  k rólewskiego ko- 
m issarza w y sz ły  zap ew n ien ia ,  iz dalsze rozw ijan ie  s ię ,  mile p rzy ję tem  bę­
dzie. Mojem atoli je s t  zdan iem , że p rojekt do adressu z wypuszczeniem 
tego miejsca, w  którem je s t  m ow a o boleści z p o w od u  m o w y  tro n ow ej ,  nie- 
stawia w ed łu g  pojęć znacznej większości tego tu  zgromadzenia żadnej tamy 
dalszemu rozw ijan iu  się reprezen tacy i .  Nie masz wątpliwości,  że położenie 
m in is te rs tw a  daleko bardziejby się z lepszyło, g d y b y zo s ta ła  p rzy ję tą  p o p raw ka  
hrab iego  Arnima.®

N a p o ró w n y w a w sz y  pod rozmaitemi względami p ro jek t adressu  i jego 
p o p r a w k ę ,  uczynił  pan H a n s e m a n n  u w a g ę :  »w tein na jw iększa  polega 
r ó ż n i c a , że p ro je k t  adressu opiera się w y raźn ie  na daw niejszych praw ach, 
ja k o  na p o d s ta w ie ,  żc ośw iadcza , iż je s te śm y  sejmem p aństw a  i stąd p rze ­
chodzą  na nas w szys tk ie  dawniejsze p ra w a  (bravo) .  T o  je s t  różn icą ,  a gdy  
p rzy jd z ie  do g ło s o w a n ia ,  to zróbcie należyty  rachunek  ze sumieniem T oczy  
się tu  o w ażną  rzecz , toczy się o t o ,  czyli ży w o tn e  uczucie p ra w a  żyje  
w  w a s ,  czyli też chcecie się ży w ić  tylko u fnośc ią ,  łaską  (w ie lk ie  w zrusze­
nie). Kocham i szanuję  mego k ró la ,  ale jako  w ierzący  w  wolność w y ­
d a j ę ,  że ta ty lko może być p o d s ta w ą  miłości o jczyzny .. .

G ł o s  j e d e n :  W o ln o  mi się odezw ać?
D epu tow any  H an sem ann :  „ P rz e p ra sz a m , jeszcze mi wiele do mówienia 

pozostaje. P an o w ie ,  jeszcze jedn a  różnica da się p rzy toczy ć  pom iędzy

projektem  a p o p raw k ą .  Różnica ta polega na te r a , że nam wolno ż po­
szanowaniem m ów ić  p raw dę.  Mojem przekonaniem j e s t ,  iż właśnie p rzed 
tak w zniosłym  m o n archą ,  jakiego my szczęście mam y posiadać, należy się 
p raw d ę  z zu pe łną  wolnością wypowiedzieć. W ła ś n i e  przez to udow odn i 
na ró d ,  że zasługuje  na wykształcenie  reprezentacyjnego s y s te m u ,  o jakim  
monarcha zamyśla. P a n o w ie ,  w ykładałem wam różnicę między projektem 
a p o p ra w k ą  i na mocy p o w o d ó w  walczyłem przeciw  popraw ce. Chcę teraz 
w y ło ż y ć ,  dla czego przeciw  niej walczyłem i dla czego życzy łby m  mieć 
p rzy ję tym  adres ze zmianami przezemnie p ro p on ow ać  się mającemi.®

M a r s z a ł e k :  „Z now u now a popraw ka?..
H a n s e m a n n :  „Nie Panow ie!  Cóż jes t  wielkim błędem naszego d o ­

tychczasowego p ra w o d aw s tw a  tyczącego się p raw a s tanó w  ? Oto n iepewność, 
n ie jasność , oto ta okoliczność, żc w szystko  można zmieniać, pod ług  p o ­
trzeby, prędko naw et zmieniać. I tak w P ru s a c h ,  moi P a n o w ie ,  mamy 
bardzo przechodni kształt r z ą d u ,  gdyż  widoki względem niego od r. 1 8 1 5 .  
do 1 8 4 7 -  w ielokrotnie się zmieniały. T ę  zmienność kształtu  rządu  uw ażam 
po części za nieszczęście, nietak dla n a ro d u ,  jak  dla mocy tronu .  P o d s taw a  
g łó w n ą  tej mocy j e s t ,  żeby p raw a  by ły  jasno  w y po w ied z ia n e ,  ażeby było 
zaufanie do trwałości zasad p raw a  publiczuego, a to może ty lko w tedy  
mieć miejsce, kiedy kształt rządu  nie z po trzeby , lecz tylko z doradzenia 
radzców k o ro n y  zmienionym być może. S k o ro  m y oświadczam y w p ro ­
jekcie do ad re s su ,  że jes teśm y repreżen tacyą  narodu ja k ą  u s ta w y  zapow ie­
działy, to w yn ika  dalej ju ż  z te g o ,  przynajm niej  w edług  naszego przeko- 
nania układ z k o ro n ą ,  o to co po trzebuje  zm iany ; s taw a m y  w tedy  ju ż  na 
mocnej i nieprzcchodniej podstawie stałego rząd u  i tak iego , k tó ry  ma p o ­
legać tylko na radzie króla z n a rod em , na ich zezw o len iu ,  ale nie na jed n o -  
stronnćm doradzaniu  radzców . Dalej tym  sposobem uśm ierzy  się nieufność, 
która się wiele razy  zakradła. W inn iśm y  tę p raw dę  tro n o w i i p ań s tw u  
i oświadczam też bez og ró d k i ,  że zaufan ie ,  k tóre  dawniej miało miejsce, 
ju ż  przeminęło i teraz go rząd  w d aw n ym  stopniu  nieposiada...

K i l k a  g ł o s ó w :  „To n iep raw da  !« (w zburzen ie) .

M a r s z a ł e k :  „Mówca chce iść dalej.®

H a n s e m a n n :  „Niechaj względem tego będą rozmaite zdan ia ,  j a  też 
ty lko sądzę ,  że są rozm aite ,  ale to przecie niezmienia o b o w iązk u ,  ażebym 
niemiał tego tu  p ow ied z ieć , względem czego porobiłem postrzeżenia. Niechaj 
inni także zw raca ją  uw agę i niech potem pow iedzą. Atoli ja  u trzy m u ję  
moi p an o w ie ,  że właśnie z tych rozporządzeń  b ranych  w połączeniu z re ­
gulaminem pow sta ła  n ieufność; przepisy  te ograniczając ze wszystk ich  stron 
p raw a  s tanów , napełnione są z nieufnością przez radzców  korony ,  n ieu­
fnośc ią ,  iż moglibyśmy się dopuszczać nadużycia. Zdaje s ię ,  że najlepszą 
b y łab y  jasność  w  tym względzie i mam nadzieję p od ług  s łó w  w yrzeczo ­
nych  wczoraj od komm issarza: k o rona  chętnie się tego zrzecze , tak w po ­
stanow ien iu  z 3- Lutego r. b. ja k  w regulam in ie ,  co przeciw  nam wzbudza 
nieufność... Dalej w y w o d z i ł  m ó w ca ,  że miłość o jczyzny  w yrab ia  się przez 
wielkie nieszczęścia narodu. Ale Niemcy zgrzeszy li ,  że aż dziesięć lat 
czekali,  nim im się ruszyć  przysz ło  przeciw  zagranicznej p rzem ocy r. 1 8 1 3 .  
Miłość o jczyzny  w yrab ia  się także p rzez  uczucie p raw a.  Bez tego uczucia 
niemasz silnego n a ro d u ,  nieinasz go wcale nawet.  Rozporządzenia  u s taw y  
z 3. Lutego  r. b. ograniczając se jm , osłabiają naród  a narodow i mocy p o ­
trzeba i rzek ł d a le j : „m ow a  t ro no w a  napomknęła o niebezpieczeństwach 
ze w n ą trz  kraju . Nicpuszczę ja  się w po litykę  zag ran iczną ,  ale p raw dę  
położyłem sobie za zasadę i stąd bez ogródki pow iadam : - P ru s y  na pewien 
p rzypadek  są w  bardzo k łopotiiwćm po ło ż en iu ,  a stąd pamiętajcie panowie, 
że nam potrzeba wzmocnienia. T o  k łopotliw e położenie z dw uch  ty lko  
p u n k tó w  objaśnię. W o ln o  nam tu w  całości powiedzieć p ra w d ę  i mówić 
o r z ecz ach , k tóre  w całej E urop ie  są głośne. M amy potężne n a rody  w  są­
siedztwie. Z  jednej s t ro n y  n a ró d ,  k tó ry  usiłuje z żelazną konsekw encyą  
osłabić silną n a rodow ość  z wielu milionów i którego zdobycia od stu lat są 
ogromne. N iewymicniain  tego m ocars tw a ,  każdy się z nas domyśla.®

J e d e n  g ł o s :  „Niesądzę, aby  to należało do przedmiotu® (w zburzen ie ) .

H a n s e m a n n :  „ W y ło ż ę ,  jak  pow inn iśm y się starać o wzmocnienie .«

■ M a r s z a ł e k :  „S ądzę ,  ze m ow a ta k tó rą  słyszemy, p rzy b l iży  nas bar­
dziej do g ło sow an ia ,  jak każda inna. S ą d z ę ,  że niemasz obecnie większego 
p o w o du  do napominania m ów cy , że się oddala od p rzed m io tu ,  jak wczoraj 
by ło  p rz y  bardzo wielu mowach.®

H a n s e m a n n :  „M ów ię  dalej ,  że z drugiej s t ron y  rów nie  wielkie lubo 
w  innej postaci grozi nam niebezpieczeństwo. W łaśn ie  przez to chcę u d o ­
w o d n ić ,  że uczucie sprawiedliwości cały naród ogarnia jąc , dodaje mu p o ­
tężnej siły  i że niema lepszego sp o s o b u ,  jak  rozw inąć  naród do tego pu nk tu ,  
do k torego  zm ierza , jeżeli w  połączeniu z innemi nieinicckiemi pokoleniami 
chce się uczuć potężnym  przeciw  wszelkiemu niebezpieczeństwu. N iedaw no 
k tos mi p rze szkad za ł , m ó w iąc ,  ze to nienalczy do rzeczy. 0  należy! p a ­
n o w ie ,  m ó w ię ,  że bardzo należy. Cóż jes t  p o w o d e m , że od R e n u ,  od 
zachodniej g ran icy  i od w schodu  najbardziej nalegają na rozwinięcie  się 
ducha względem uczucia sprawiedliw ości.  Cóż je s t  pow odem  , głębiej leżą­
cym p o w o d e m ?  Bowiem za raz ,  a przyjm iecie to ze czc ią ,  g d y  wam p o ­
wiem. Oto rzecz cała: na wschodzie niechcą należeć do R o ssy i ,  na za­
chodzie niechcą należeć do F rancy i  (bravo).  Chcemy zostać Niemcami, P ru -
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sakam i,  ale ro zw in ąć  p raw o  publiczne. T o  j e s t  naszem przekonaniem ! 
(dobrze! bardzo dobrze!)  I jeszcze kilka s low  na zakończenie!«

»Juź  od wielu lat ośw iadczałem , że w k o n s ty tu c j i  pruskiej a ry s to k ra c ja  
ro d ó w  zadaw nionych  musiałaby grać wielką rolę. Moje atoli p rzeko­
nanie  zasadza się na te in ,  że z jednej s t ro ny  nasze socyalne ży w io ły  są 
całkiem demokratyczne  i g d y b y  konieczność napędziła rozw ijanie  się now ych  
ży w io łó w , toby  z jedne j s t rony  kładły  im zaporę ow e stare dom y, a z d ru ­
giej lu d ,  g d y b y  radzcy chcieli iść za daleko i proponow ali  koronie  posta­
n o w ie n ia ,  przez k tóre  dawniejsze p raw a  lu d u ,  mia łyby  być nadw eręźo-  
nemi. T rzeba  zastrzegać , to co się m a ,  a zwłaszcza p r a w a ,  i stąd żądam 
od w a s ,  abyście byli konserw atystam i i zastrzegali is tnienie te g o ,  co p o ­
siadacie^

K s i ą ż e  P r u s k i .  »Słyszeliśmy, iż pow iedz iano ,  że rozporządzenia  
obecne w zię ły  początek z nieufności radzców  korony .  Z  mego urodzenia 
jestem p ierwszym  poddanym  k ró lew sk im , z p o w o d u  zaufania p ierwszym 
doradzcą. Z tego ty tu łu  daje najświętsze zapewnienie  w imieniu moim 
i innych  radzców  korony  (m in istrow ie  podnieśli się ze swoich miejsc),  że 
żadna nieufność, w  żadnym  z nas n iepanowała, kiedy te postanowienia  u ra­
dzano. Ale p rzew idyw aliśm y , iż rozporządzenia  te dane będą na dobro 
o jczyzny, i że w o l n o ś c i  i p r a w a  s t a n ó w  n i g d y  n i e p o w i n n y ,  p o ­
w s t a w a ć  k o s z t e m  p r a w  i w o l n o ś c i  k o r o n y .  T o  jes t  zasadą, p o ­
d ług  które j  p rzy  tem dziele brałem udział i za rzu tu  nieufności na koronę  
i jej radzców  nie mogę pozwolić  zwalać.«

K o m i s s a r z  s e j m o w y  zapierał aby kiedy kolwiek uczynił oświadcze­
nie o odpowiedzialności min is trów  i dodał:  »nie wiem z jakich moich s łów
dalby się ten wniosek w yciągnąć. W ie m  atoli dobrze, że się uw ażam y za 
o dpow iedz ia lnych ,  z pow odu  wszystk iego co robim y, a to przed Bogiem, 
królem i naszem sumieniem. Ale nie jes teśm y za to odpowiedzia lnymi co 
Jego K ró lew ska  Mość jak o  władzca n ieograniczony (Souverain) pos tanow i 
i roskaże. Za to nie jes teśm y odpow iedzia lnymi. T y le  miałem powiedzieć, 
gdyż  t rzeba ,  żeby zgromadzenie o tym  stosunku  wiedzia ło i miało go na 

uw adze .«
Następnie m a r s z a ł e k  oświadczył,  że ro zp raw a  toczy się nad adressem 

zb y t  d łu g o ,  źe jeszcze je s t  3 4  m ó w có w  zap isanych ,  że on z tych w ybiera  
ty lko  deputow anego  A u e rsw a ld a ,  hrabiego A rn im a i referenta. Interessenci 
pow staw ali ,  że to przedm iot w ażny , że każdy chciałby o nim mówić, że ta 
różnica będzie n ies łuszną ,  a d e p u t o w a n y  K r a s z e w s k i  pow iedzia ł 
z miejsca: A Vasza Książęcia Mość masz p raw o  i obow iązek słuchać zg ro ­
madzenia skoro  ‘24  g łosów  jes t za tem.« M a r s z a ł e k  mu  zaś o d p a r ł ,  że 
nie głos d a ć ,  ty lko dopiero  puścić pod w otow an ie  zgrom adzenia ,  czy ma 
być głos dany.

H r a b i a  A r n i m  o św iadczy ł ,  że musi odpowiedzieć na z a r z u t , iż on 
dopiero  wmięszał imię królewskie do r o z p r a w ;  wszakże to uczynił  z posza­
nowaniem. W  innych  krajach s to ją  m inis trow ie  pom iędzy  ludem, a królem 
lecz w Prusach  tego nie m asz; sejm ty lko  czyli s tany  są  w  pośrodku .  M ó­
w ił  Arnim, że tenże m ów ca u t rzy m y w a ł ,  iż przez wypuszczenie  zastrzeżeń 
niechce obciążać sw ego sum ienia; bedzież je  zaś chciał mieć obciążoncm, 
gd y  wznieci nieporozumienie  między k ró lem , a stanami. Pow iedziano za 
g ran icą ,  źe jeden  m ały  k r o k ,  k tó ry  czynią  P ru s y  ku ins ty tucyom  k on s ty ­
tu cy jn ym , więcej znaczy niż dziesięć wielkich k ro k ó w  w  małych państwach . 
Ó w  mówca u t r z y m y w a ł ,  że w  skutek  p ro jek tu  na adress prędzej się 
u t r z y m a  harm onia s tanów  z królem niż w  skutek popraw ki.  M ó w ią ,  że 
po p raw k a  nie uznaje  dostatecznie ,  źe są daw niejsze p raw a  stanowe, a adress 
to  powiada. G d yb y  adress ośw iadcza ł ,  że to lub ow o  mieści się w  praw ie 
z 5 .  Czerwca 1 8 2 3 ,  by łoby  rzeczą zbyteczną  lubo p raw dz iw ą .  Mówca 
ośw iadcza ,  iż w y w ió d ł  ju ż  na przeszłem posiedzeniu ,  iż adress nie ty lko 
p o w ia d a ,  źe są  p r a w a ,  ale jeszcze inne z nich w y w o d z i  i w  tem sobie za 
wiele adress pozwala. Dalszy w y w ó d  praw  będzie przedmiotem narad. Inny  
m ów ca d o w o d z i ł ,  że rzeczą je s t  w ą tp l iw ą ,  skoro  ma nastąpić  zmiana usta­
w y ,  i w tej mierze ty lko radzcy k o ro n y  zaop in i iu ją ,  uw aża on to za mylne, 
poniew aż Naj. Pan  ośw iadczy ł w  patencie z 3 .  L u te g o ,  źe zmiana u s taw y  
s tanow ej  nie może nastąpić  bez w spo łna rady  ze stanami połączonemi. Cho­
dzi tu ty lko  o to ,  czyli zgrom adzenie  sejmu zyczy  sobie prosić lub p rzed­
stawić Naj. P a n u ,  że to lub ow o je s t  n iedok ładne ,  ta lub o w a  je s t  p rzerw a  
w p ra w ie ,  jakkolw iek  to nazwanem zostanie czyli p e ty cy ą  czy przedstaw ie­
niem lub zażalen iem , nie straci rzecz sama na sw oje j  wartości. Nie ta rgu j­
my się o s ło w a ,  bo słowo nigdy jeszcze nic wielkiego nie zbudow ało ,  tylko 
duch p ra w d z iw y  w  niem s p o c z y w a ją c y , ale bardzo wiele złego nabroilo 
w  dziejach świata. Uprasza przeto mówca w szy s tk ic h ,  co się z tem zda­
niem zgadza ją ,  aby się ośw iadczy li ,  za jego zap ro jek tow aną  zmianą adressu 
i o zaprzestanie u p o ru  o słowa, poniew aż chodzi tu  o jedność , k tóra  w dzie­
jach  ma przeżyć  to s łow o!

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r z a w a ,  ‘2 1 .  K w ietnia .  — ^Wczoraj rano o godzinie 8- W .  Księże 
Michał P a w ło w icz ,  w y jecha ł  do miasta R adom ia  na spotkanie W .  K siężny 
Heleny, wracającej z zagranicy.

U k a z  j e g o  c e s a r s k i e j  m o ś c i .  D o naszego namiestnika w  Króle­
stw ie Polskiem. -  P rz y s tą p iw s z y  do Ścisłego przejrzen ia  i p opraw ien ia  
obow iązu jących  w  cesarstw ie naszem p ra w  karnych ,  uznaliśm y za niezbę­
dne dla dobra poddanych  naszych kró lestw a Polskiego, prze jrzeć  zarazem  
i poprawić ogłoszony w ro k u  1 8 1 8 .  kodex  k a rn y  tegoż kró les tw a ,  p ragn ąc  
p rzy  tem , ażeby now e ustaw y naszego królestw a polskiego, b y ły  w  g łó ­
w nych  sw ych zasadach o ile możności zbliźonemi do przepisów w zględem  
tej części p r a w o d a w s tw a  dla cesarstwa w y d a n y c h ,  ja k  niem niej ,  ażeby p o ­
dobnie ,  jak  innym  w ie rny m  poddanym naszym , mieszkańcom tegoż króle­
s twa zapewnione b y ły  rów nież  w  zupełności tak bezpieczeństw o i spokoj-  
ność ,  jako  tez wszelkie służące im p ra w a ,  p rzy  zachow an iu  z resz tą  wła­
ściwych ich k ra jow i m ie jscowych us taw  i przepisów. P o ru cz y l iśm y  istnie­
jącej tu oddzielnej komissyi do przejrzenia  i ułożenia p raw  kró les tw a  po l­
skiego, aby  należąc do przejrzenia p raw  karny ch  cesarstwa, u łoży ła  dla te­
goż k ró les tw a ,  na w skazanych  przez nas zasadach ,  n o w y ,  o ile być może 
zupe łny  kodex  ka r  g łó w n y ch  i popraw czych . P ro je k t  t e n ,  łącznie z p r o ­
jektem podobnego k odexu  dla cesarstwa, rozp ozn an y  p rzez  naszą radę p a ń ­
stwa w oddzielnej, z cz łonków  departam entu  sp raw  kró les tw a polskiego 
i innych departam entów  złożonej kossyi, został obecnie z n iektórem i w  nim 
zmianami, pod zatwierdzenie  nasze p rzeds taw iony .

Oceniwszy skreślone w  tym projekcie  p rzep isy  tak pod w zględem ogól­
nych zasad sp raw ied liw o śc i ,  jako  też pod względem szczególnych p o trzeb  
czasu i miejsca, oraz uznając i iz p rzep isy  te odpow iada ją  w  zupełności 
wskazanemu przez nas c e lo w i , jako  n ie  ty lko  zastępujące  w szystk ie  p rze­
pisy  obow iązu jącego  obecnie w  królestw ie polskiem k o d e x u ,  lecz nadto  
sprostow anie  dostrzeżonych  w  nim niedostateczności zaw iera jące ,  z a tw ie r­
dzamy ten kodex  i ogłosić go niezwłocznie w  naszem królestw ie  polskiem 
nakazujemy. W y  nie omieszkacie w ydać  wszelkie po trzebne  rozp o rząd ze ­
n ia ,  celem w prow adzen ia  koodexu tego w  w ykonan ie  od dnia 1. S ty czn ia  
1 8 4 7  —  4 8 .  roku. W  Pete rsburgu ,  dn. 2 4 .  Marca 1 8 4 7 .  r.

(podpisano) M i k o ł a j .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 8 .  Kwietn ia .  — U n i o n  m o n a r c h i q u e  ośw iadcza , iż 
popełnionoby' wielki b łąd ,  gd y b y  oceniano m ow ę od t ro n u  Naj. K róla  p r u ­
skiego w edług  pojęć francuzkich o systemacie r eprezen tacy jnym . K ró l p r u ­
sk i ,  m ów i to pismo, oświadcza w  s ta łe j ,  ale um iarkow anej m o w ie ,  że ka­
żdy  krok  n ie rozw ażny  może w yw o ła ć  niespokojności rozdrażnienie  um ysłów , 
a następnie w strzym ać  postęp. Monarcha t e n , którego nazw ać można roz­
w a ż n y m ,  przew idzia ł  w szystk ie  n iebezpieczeństw a , jakie  w y p ły n ą ć  mogą, 
g d y b y  pow aga  kró lew ska z b y t  osłabioną została. S ądzi o n ,  źe ko rona  
z b y t  w ieleby straciła p rzez nagłe p rz y z w o le n ia , życzy, źe u ży jem y  s łó w  
Jego, koronę sw o ją  zachować nieosłabioną swoim następcom. M ow a F r y -  
d e r y k a  nakoniec nie pozostawia żadnej w ą tp l iw o śc i ,  źe ma od razę ,  o d  
spisanych k o n s ty tu c y j ;  odpycha je  z energią  od siebie. W  ogóle w y ­
kłada m ow a ta w y ra ź n ie ,  jak i  je s t  cel p ra w d z iw y  m onarchy  — chce zapo- 
m o cą  p ew n eg o  środka po łączyć  zasadę reprezen tacy jną  z m on arch iczn ą , po ­
pierać je d n ę ,  bez szkody  d ru g ie j ,  uświęcić ich w ęz ły  przez środki m iłu  > 
jące  p o k ó j ,  bez g w a łtow ny ch  dążności,  k tóre  ła tw o b y  m ogły  poprow adz ić  
do w strząśnień . W ielk i to w idok  dla szkół m v o l u c y j n y c h , k tó re  nie p rz y ­
puszczały  dotąd  takiego połączenia. W y p a d a  tu  rozw iązać  wielkie zadanie 
i spodziew am y s ię ,  źe to się uda  bez nag łych  w s trząśn ień ,  bez żadnego 
oporu . Jeżeli to doprow adzonem  zostanie do szczęśliwego końca ,  n a ten ­
czas będzie to najsilniejszym dow odem  p ra w d y  s ta re j ,  źe oświecona w olność  
je s t  có rą  monarchii.

Izba pa ró w  p rzy ję ła  w czoraj  p ro jek t do p ra w a  względem urządzenia  
s łużby  p a k e tb o to w ć j , pom iędzy  H aw rem  a N o w y m  Jo rk ie m ,  głosami 1 0 7  
przeciw 7.

Izba depu to w an ych  za trudnia ła  się w czoraj  niektórem i petycyami. P e ­
t y c j a  względem p o w ro tu  rod z in y  N apoleona do F ran cy i  uchylona została 
porządkiem  dziennym. D w ie  p e ty cy e :  1 )  aby  popiersie Napoleona w  miej­
sce H e n ry k a  IV. zaw ieszone zostało  na k rzy żu  legii h o n o ro w e j ,  2 )  a b y  
g łów ne  miasto w  departamencie  Vendee zn ów  się nazyw ało  N apo leon ,  ode­
słano do m inisters twa mimo opozycy i ze s t ro n y  tegoż ministerstwa.

Królewicz Joinville zna jdu je  się z flotą u w ysp  hyeryjskich. J e d n i  
m ó w ią ,  że pop łyn ie  na T a g ,  d ru d z y  do T un isu  lub L ew an ty .

C ourr ie r  franęais- u t r z y m u je ,  źe dwóch pe łnom ocn ików  angielskich 
w Lizbonie doprow adzil i  do końca uk łady  o odstąp ien ie  posiadłości Goa 
ze s t ron y  portugalsk ie j  Anglii. Rzecz tym sposobem  zas łon ią ,  źe Anglia 
posiadłość tę o trzym a jak o  zakład za pożyczkę 7  m ilionów  funt. szt., k tó re j  
rząd  portugalski niebędzie w  stanie zw rócić  sk a rb o w i angielskiemu.

Komuniści czynią  zabiegi poli tyczne i s ta ra ją  się w p ływ ać  na k lassy  
robocze. P rzedw czora j  znaleziono p o rozrzucane  kartki na placu karu se lo -  
w y m  z n ap isem : »palmy i niszczmy do p ó ty ,  dopóki niepodzieleray się ziemią 
i je j  ow ocam i.« P ow o łan o  też lud  na poniedziałek wieczorem o godzinie
8 . do P o r te  St.  Denis, w  celu naradzenia  się nad ś ro d k am i,  do zabezpie­
czenia sobie p raw nej exystencyi.  P o l ic ja  z całych sił p racu je  nad o d k ry ­

ciem burzycieli .
A m erykańskie  pisma zamieściły szczegóły o b i tw ie  stoczonej pomiędzy 

M exykanam i a A m erykanam i. N ew -O rleans-D e lta  z 21- M arca  d o n o s i ,  źe
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D r. T u r n e r  zaledwie zdołał z b i e d z  przed  nieprzyjacielem i p rz y b y ł  do M ata- 
m o r a s ,  gdzie opow iadał szczegóły o bitwie k rw a w e j  zaszłej pod Buena 
Vista. W ed łu g  niego miał S an tana  pod swem dow ództw em  1 7 , 0 0 0  Me- 
x y k a n o w ,  jen e ra ł  T a j lo r  zas' 5 , 0 0 0  ochotników. B itwa rozpoczęła się 
w  dzień urodzin W a s h in g to n a ,  pole b itw y  było  odlegle o 7 mil od Saltillo. 
M exykanie  ruszy l i  z nicustraszonem sercem na ochotn ików  am erykańskich , 
k tó rz y  na nich czekali z męstwem s tarych  w e te ranó w . Mimo morderczego 
ognia  dotar l i  z bagnetem w ręku  M e x y k a n ie ,  ale A m erykanie  ani na piędź 
ziemi nieustąpili  z miejsca. N azaju trz  także nieudało się M exykanom  w y ­
p rzeć  z pozycy i  A m erykanów  i cofnęli się wieczorem do A gua N ueva ,  bez 
po g rzeban ia  swoich poległych i rannych .  Dr. T u rn e r  podaje  s tra tę  M exy- 
k a n o w  w  zabitych i ran n ych  na 4 , 0 0 0 ;  oficerowie m exykanscy  zabrani do 
n iew oli  p rzy zn a ją ,  że stracili najmniej 2 0 0 0  żo łnierzy  i że T a y lo r  odniósł 
z w y c ię s tw o ,  k iedy  S antana  cofnął się na 1 8  — 2 0  mil od pola b itw y .  Ale 
i  Amerykanie  ponieśli do tkliw e s t ra ty ,  w szyscy  pu łko w n icy ,  oprócz jednego 
polegli.  Po  b itwie pod Buena V ista  p rzysz ło  następnie do bitw  pod A gua 
N u ev a ,  pod  S a lt i l lo ,  nareszcie T a y lo r  miał się cofnąć do M onterey ,  a nie- 
m ogąc się doczekać na S a n ta n ę ,  w y ru s z y ł  z tego miasta i porazi ł  na g ło w ę  
S an tan ę .  Jenera ł  T a y lo r  po trzebu je  jednak  p rzy  małych sw y c h  siłach 
w sp arc ia  sp iesznego , poniew aż  jenera ł  m exykańsk i U rrea z 8 0 0 0  ja zd y  
zagraza  mu odcięciem od Camargo. W alk a  w Saltil lo miała b y ć  ok ropną ,  
zo łuierze broczyli po ulicach we k rw i ,  w całem znaczeniu w y ra z u  i tu padł 
p u łk o w n ik  M o rg a n ,  dowódzca ochotn ików  z Ohio.

P r c s s e  s tara  się tćm objaśnić św ie tn y  rezu l ta t  angielskich dochodów 'ce l­
n y c h ,  ze to je s t  sukutkiein p rzy w o zu  cuk ru  zagranicznego ze s tra tą  angiel­
skich  zachodnio-indyjskich  kolonii. Dziennik ten d o w od z i ,  że Anglia chę- 
tn ie b y  przys ta ła  na ru inę  sw y ch  kolonii am erykańsk ich ,  byle ty lko  F rancy ę  
nak łon ić  do przy jęc ia  sys tem atu  w olnego handlu. Zle p raw o  cuk ro w e  
i z b y t  pośpieszna em ancypacya zniszczy łaby  francuskie kolonię ,  tak jak  
dziś są  zniszczonemi angielskie. J u ż  F rancy a  je s t  na dobrej drodze do tego 
pon iew aż  cukier bu raczany  coraz w iększą  czyni konkurencyę  trzc inow em u. 
Lepiej b y ło b y ,  g d y b y  g ru n t  w y d a w a ł  zboze zamiast c uk ru  a im więcej ro z ­
sze rza  się fabrykacyi cu k ru  bu rak o w eg o ,  tem bardziej upada handel kolonii 
i  żegluga.

Z n o w u  um arł jeden z to w a rz y s z y  N a p o leo n a , jen e ra ł  D aum ere .  Z n a j­
d o w a ł  on się i odznaczył p raw ie  we w szystkich  wojnach. W  czasie res tau-  
cyi nie  s łu ży ł  dopjero  po w yp adk ach  lipcow ych  zn o w u  w szedł w służbę 
i ob ją ł  d o w ó dz tw o  d y w iz y i ; nie p rz y ją ł  on godności para, ofiarowanej p rzv  
udzie len iu  mu pensy i emerytalnej.

A n g l i a .
L o n d y n  1 7 .  Kwietnia. — Dzisiejszy dziennik T im es zamieszcza w sw ym  

w s tę p n y m  a r ty ku le  up ew n ien ie ,  że rząd  angielski nie  ma zamiaru in te rw e­
n io w ać  w  P ortuga li i  na ko rzyść  D on ny  M ary i  da G iori i ,  i ty lko oczekuje 
pogodzenia  się k ró low ej z powstańcam i. T o ż  samo zdanie podzielać mają 
d w o r y  francuzki i madrycki.

L o n d y n  1 1 .  K w ietnia .  P rzed kilku dniami ogłoszono stan f inansów 
p a ń s tw a  z ostatniego kw arta łu  i w yp adek  je s t  daleko pomyślniejszym ja k  się 
m ożna  spodziewać w  dzisiejszych okolicznościach. Ostatni k w ar ta ł  p r z y ­
n iós ł  p rzew y żk i  1 0 3 , 6 3 2  funt. szt, a ostatni rok  4 , 3 3 8 , 1 6 8  w p o ró w n an iu  
z  odpow iednim  peryjodcir i rok u  zesz łeg o ; w  ogóle w zros t  miał miejsce 
w  tych gałęziach dochodów  skarbu, które najlepiej św iadczą  o wzroście pom y­

ślności publicznej. I  tak pow iększenie  dochodów  miało miejsce w  cłach, 
w  akcyzie ,  w  podatku  d o c h o d w y m ,  w dochodach p o cz to w y ch ,  u b y tek  wi­
d z im y  ty lko  w stęplu i w  dobrach  ko ro n y .  T i m e s  m ó w i:  G dy b y  nie ir­
landzkie  nieszczęście i niedostatek w  A ng li i ,  w ówczas m usielibyśm y po- 
szczyścic s ię ,  ze ,  jak  myśl ludzi zepam ięta ,  stan skarbu  i dobry  by t  na­
r o d o w y  n igd y  świetniejszy nie b y ł ,  że n igdy jeszcze nie mieliśmy więcej 
W idoków  do oddalenia wszelkich p rz e s z k ó d , k tóreby  m ogły  tam ować nasz 
p rz e m y s ł  i handel zagraniczny. Z p o w o d u  braku  kaptofli żka ta

w cale  ulg. me p rzyn ies ie  o p od a tk ow any m , zaw sze  oni będą  musieli op ła tą  
n o w y c h  p o da tkó w  p rzyczyn iać  się do umorzenia n ow ej w tym celu zacią­
gniętej pożyczki. N ajw iększa  prze  wyżka w cłach się pokazuje . Kiedy po 
k i lku  latach zmniejszenia ce ł ,  k tó re  ogłoszono Za szkodliwe dla produeen- 
tow- i d |a rZądu  m am y p rz e w y ż k i  1 , 1 3 2 , 0 0 0  funt. szterl.  na rok  cały a 
4 8 5 , 7 5 o  funt. szt. w k w a r ta le ,  dow odzi to wielkiej roztropności naszej 
p o i t y k i  h an d lo w e j ,  a s k u tk ó w  p odobnych  naw et najgorliwsi obrońcy  tćj 
p o l i ty k i  me spodziewali się nigdy. W  ostatnim roku  dochód z tego żadnem u 
zm nie jszen iu  nie u leg ł ,  jakkolw iek  cło od zboża było prawie żadne A je­
dnak  p rz e w y ż k a  wynosi przeszło pół-miliona. W  akcyzie dochód co k w a r ­
ta ł  w ra s ta ł ,  do tąd  dochód ten w y d a ł  pożyczkę  6 6 1 , 5 7 2  funt. szt. Ponie­
w a ż  podatek  ten po większej części do tyka  z b y tk o w y c h  a r ty k u łó w ,  przeto  
m ożna  go uw ażać  za barom eter pomyślności narod ow ej,  albowiem w  p rzód  
m u s z ą  być zaspokojone  po trzeby  życia ,  nim się w eźm iem y do konsumcyi 
p rzed m io tów  akcyzą  ob łożonych .  W  teo ry i- to  je s t  p r a w d ą , a jednak za­
s tosow anie  do fak tów  czego innego nas uCZy ,  albowiem w A nglii ,  g(]zie 
dz isz  p o w od u  braku  robo tn ik  z sw ćj płacy musi oszczędzać dla kupienia ży -  
2 ° * C1 ’ zmniej szJ ł s ‘? dochód z akcyzy  ; ale w  Szkocyi daleko nędznieszej 
Drzvnhf<a'a ‘ W Il’land7 i żyw ione j  łaską  A nglii ,  w  ostatnim kw arta le  akcyza 

a 2 6 , 5 6 7  funt. szt. p rzew yżk i.  D o ch o d o w y  podatek  p rzyn ió s ł

o 3 7 9 , 8 4 0  funt. szt. więcej jak  w  rok u  zęsz łym , a z dochodów rozm ai­
tych pokazuje się p rzew yżk i 1 2 9 , 2 7 3 ;  dochody pocztow e w y ro s ły  na ty ­
dzień o 1 ,0 0 0  funt. szt. czyli 5 4 , 0 0 0  rocznie ; uby tek  w stemplu spo w o d o ­
w an y  zmniejszeniem przedsięwzięć kolei żelaznych w ynosi 3 2 , 6 9 3  funt. szt. 
a w  dochodach z dóbr  k o ron y  1 8 , 0 0 0  funt. tzt. T en  p om yślny  stan finan­
sów  naszych ró w n o w a ż y  się przecież w  jed n y m  p u n k c ie ,  p rzypom ina ją ­
cym ciężką k lęskę ,  przez  jak ą  w  ro ku  bieżącym przechodzić musiemy. Po- 
między dochodami znajdu je  się 9 6 0 , 0 0 0  funt. szt. jako  p ierwsza w yp ła ta  
8-m il ionnow ej pozyczk i ,  której u inorzonie  kilkoletnia p rzew y żka  s t r a w i ,  
jes t  to kara i to zasłużona^ za system, k tó ry  pozwala, by część ludności na­
szej żyła w  zupełnej zeiezuości od o w o c u ,  w ystaw ionego  na pcrjodyczne 
zle ż n iw a ,  ja k b y  nie miała żadnego p raw a  do g r u n t u ,  k tó ry  jed y n ie  do bo­
gatych  należy.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  1 2 .  K wietn ia .  W czo ra  w południe  dowiedziano s i ę , że 

lud stolicy ma zamiar z łożyć kró low ej hołd nadzw ycza jny .  Poniew aż  bvło  
to w niedzielę i pogoda s p rz y ja ła ,  p rze to  popo łudniu  w szystk ie  ulice "od 
pałacu aż do P rad o  zapełnione b y ły  tłumami niepoliczoncmi lu d u ,  a naw e t 
balkony do m ó w  widziano przepełnione  c iekawym i. O piątej godzinie u k a ­
zała się k ró low a w kabriolecie i sama k ierowała parą  końmi. Z nią siedziała 
infantka donna Jósefa ,  a za niemi pośpieszał infant don Francisco  de Paula 
jedno ko nn ym  w ozik iem , k tórym  bawiła się k ró low a w dziecinnym sw ym  
wieku. K on iuszy  ty lko jeden jechał konno obok kabrioletu kró low ej .  S ko ro  
ujrzano k ró low ę na P u e r ta  del S o l ,  pow sta ł  okrzyk  p o w szech n y :  niech żyje 
k ró lo w a!  niech żyje  w o lność!  nich żyje lud w szech w ład ny !  nich żyje  mi- 
licia narodow a ! T łu m  otoczył pojazd k ró lo w e j , tak że się po kilka razy  
zatrzymać m u s ia ł ,  w rzucono  białego gołębia do kabrioletu k ró lo w e j ,  k tó ry  
miał obróżkę na karku  z n ap is e m : niech ży je  k o ns ty tu cy jn a  kró low a! niech 
żyje lud w sz e c h w ła d n y ! K ró low a oddala gołębia koniuszemu. W r z u c o n o  
nadto do kabrioletu  m nós tw o  p oczy i,  podobnie ja k  dawniej re jen tow i E sp a r-  
tero. P rzez t r zy  godziny k ró low a przejeżdżała się po przepełnionych ludem 
aleach w  Prado . Znaczenie tych przejazdek ten ty lko  odgadnie ,  kto zna 
tajemnice pałacu.

Dziś odbyła  się rada m in is trów  i czy tam y z zadziwieniem w G a c e t a  
zamieszczony rozkaz ministra sprawiedliw ości do fiskała p rzy  sądzie appcl- 
lacy jn ym , ażeby śledztwo się rozpoczęło z pow o du  o k rzy k ó w  w y daw an y ch  
podczas przejazdu królowej i za trzym yw ali  jej koni. Zdają  się minis trowie 
więcej d o p a try w ać  w tych m anifestac jach  l u d u ,  niż sama k ró lo w a ,  bo te 
b a w d y  okrzyki i te mumfestacye. Ogłoszono po  r og ac h  u lic ,  a ż e by  z b y t  
tłumnie na ulicach lud się nie zgrom adzał i nie  w y d a w a ł  o k r z y k ó w  Viva 
lub Muera.

Jenera ł  S errano  ciągle bawi w M adrycie .  P rzedw czora  by ł w  teatrze 
obok łozy królowej. P rezes m in is trów  ośw iadczył w  senacie, że jen e ra ł  
S e rran o  nic p rzekroczy ł  sw ego obow iązku  jako  w o jsko w y ,  kiedy się oparł  
rozkazow i ministra w o jny ,  aby  opuścił M adryt.

S pod z iew a ją  się tu dziś p rzybyc ia  Olozagi.

W i o c h y .
R z y m ,  5 .  Kwietnia. — Papież w y d a ł  s u r o w y  sąd na lichwiarzy  k u p ­

czących z b o z e m ,  k tó rzy  korzystali  z niedostatku i niedoli biednych. Baron 
G ra t.o l i ,  daw nie j  p iekarz ,  teraz pan m i l i o n o w y ,  i S ignor  T osti  bra t  k a r ­
dynała  tegoż nazwiska i tresor.ere  G rzegorza X V I . ,  pod ług  zdania ludu za- 
służyli na cięższą karę. T ym czasem  papież w swej łagodności rozkazał tylko 
sprzedać ich zapasy  n iezm ierne ,  po połow ie  ceny targowej.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
K r ó t k a  n a u k a  d l a  p a n ó w  e k o n o m ó w .

(I)alsz.y c iąg .)

, T rzeba  bardzo " T P ra w n e g o  sie jb ia rza ,  by czyste ziarno koniczynne 
ro w n o  mógł rozsiać po ro l i ,  a  gdy  tak s ie je ,  na leży ,  by sobie na każdy  
zagon po trzebną  ilość odm ierzy ł ,  na dwie części podzielił ,  je dn ę  rozsiał 
idąc tam , a d ru g ą  wracając. Dla tem pewniejszego jednos ta jnego 'rozdz ic -  
lenia tego nasienia p rzym iesz yw a  się do niego albo sucha rozs tarta  ziemia, 
albo piasek sain lub z popiołem mieszany. — Na m órg  w ysiew ają  u nas* 
do trzech ga rncy  nas ien ia ,  co wszelako zb y tec zn em , g d y  g ru n t  z chw as­
tó w  w yczyszczony  i pod u p ra w ę  kon iczyny  w łaściw y, i przekonałem się, 
że w  tym  razie półto ra  garnca zupełnie  w ystarcza, beleby ró w n o  nasienie' 
dojrzale  rozdzielono. Gdzie ma ko n iczyna ,  oprócz roku  siejby, stać dw a 
lata na p o lu ,  tam radzę do koniczynnego nasienia domieszać jed n ę  szóstą 
częsc nasienia angielskiego ra jg ra su ;  tara z aś ,  gdzieby miała stać na polu 
la t trzy ,  przynajm niej  jednę  czw artą .  K oniczyna lepiej się udaje, gd y  zboże 
zaw czasu z pola us tępujące się k o s i , nie zaś żnie się sierpem -  albo, gdzie’ 
scicrn się przynajm nie j  zaraz po zbiorze zboża skosi i za w ałku je ;  gdzie zaś 
to niema miejsca, radzę j ą  spasać k ońm i,  jeżeli bujna, wszelako ty lko p o d ­
czas zupełne j p o g o d y ,  i gd y  ziemia zupełnie sucha a czasy nieposuszne i 
jeszcze nie późna jesień. Bardzo dobrze jes t  dla koniczyny , gdy  j ą  się na­
stępnej w iosny ,  skoro  ziemia obeschnie dobrze w yskrudz i .  Koniczynę czer­
w o ną  siewa się pospolicie dla koszenia*na karm zieloną lub na s iano ; białą 
zaś na pastw isko  dla owiec. Oprócz koniczyny  siewa s ię ,  dla zastąpienia

(Dodatek.)
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braku łąk lub dla innych powodów, wykę i mieszankę.

dnia 26. Kwietnia 1847.

j ą  siać w ziemię jeszcze wilgotną, albo utrafić pod deszcz, albo
W yka lub i , aby 

siać j ą  na­
moczoną i napęczniałą. Przymieszana do niej i  bobu chroni ją  od wylęga­
nia ,  zaczćm pasza z niej lepsza; kosi j ą  się na pasze, gdy jest w kwiecie. 
Siew jej wyprzedza, albo kończy wszystkie inne, wedle potrzeby i porządku 
gospodarstwa; jeżeli ma po niej następować ozimina, sieje j ą  się wczas na 
•wiosnę w  świeżej mierzwie, jeżeli ma po niej następować jarzyna,  sieje 
j ą  się na końcu wiosny, gdy już nastała chwila wytchnienia. Na paszę sieje 
je j się 2 do 2* korca na mórg w ielki, na nasienie dosyć jej siać od .korca 
do półtora.

Pod mieszanką rozumiemy mieszaninę różnych nasion, mianowicie zbo­
żowych i pastewnych jednorocznych, jakoto: żyta jarego i ozimego, psze­
nicy, ow sa,  hreczki (gryki), grochu, w yki,  a w kukurydzianych okolicach 
i kukurydzy. Jęczmienia dla tego nie radzę mieszać, że wąsaty kłos jego 
w  paszy jest dokuczającym. Sieje się mieszankę w tym celu co i w ykę ,  i 
tyle co 'i wyki na pa>zę, kosi j ą  się, skoro się mlecz pierwsza w kłosach 
pojawi.

Jakkolwiek prawdziwa rozkosz wiosenną uśmiecha się ekonomowi tylko 
na łanie, wszelako on i o folwarku w  najściślejszem tego słowa znaczeniu 
zapominać nie powinien i nie może, inaczej cała jego pilność i pracowitość 
nie na wieleby się przydała, albowiem, podczas kiedy on zasiewa łany 
w  nadziei przyszłych obfitych zbiorów, źli i niedbali ludzie mogliby w domu 
ty le ,  albo i więcej, gotowych strwonić dostatków, ile on spodziewa się 
przysposobić ich na przyszłość. Wymłaca się w tej porze zapewne ostatki 
jarego zboża, należy przeto dbać tak o ziarno jak i o słomę z tego wymłotu 
pochodzące, równie jak i o zapasy ziarna w szpichrzu przechowanego, które 
szczególniej jeżeli cokolwiek tylko wilgotne, teraz się bardzo grzeje i w y­
maga, aby je  codzień przerzucano z przesieka do drugiego, chociaż takie 
zboze powinno być albo bez zwłoki sprzedane, albo w suszarni dobrze za­
suszone. Zapasy słomy i plew należy troskliwie przechować, bo już bydło 
poczuwszy a tern bardziej zakosztpwawszy traw y plew nie przyjmuje, oso­
bliwie, gdy je  wiatr owiał. Ponieważ plewy do następnej zimy dobrze 
przechowywać się niechcą, podlegając stęchliznie, przeto je  się też zwykle 
ku wiośnie u nas marnuje, chociaż przesuszone mogłyby się w  przyszłym 
roku nie mało gospodarzowi przysłużyć; możeby się też dały przechować 
w  warstwach długą suchą słomą przekładane. Gdy się już ku wiośnie za­
biera, a i wśród-samej wiosny słomy lekceważyć nie należy, owszem co 
najlepszą przechować w miejscu bezpiecznem do zimy na potrzeby słotnych 
dni lata, a co gorszą chować na letnią podściel, której tein więcej potrzeba, 
im bydło obficiej się napasa. Skoro się z sanną żegnać przychodzi, pow i­
nien ekonom sanie i wszystkie inne wyłącznie w zimie potrzebne narzędzia 
i sprzęty, dawszj uszkodzone ponaprawiać, przechować w miejscu stóso- 
wnera, spisawszy ich rejestr, lub w dawniejszym przechowanie ich zapisa­
wszy. Początek wiosny wymaga wielkiej troskliwości ekonoma o bydło, 
nagłe albowiem wypędzenie tegoż z paszy suchej na trawę niezawodnie 
szkodzić mu musi. Należy przeto bydło z wolna przyzwyczajać do zmiany 
karmi, i tak; temu, które w stajui cały rok stoi, powoli do paszy suchej

przymieszywac paszy zielonej, aby stopniowo do niej samej przywykło, 
le m u  zas, które się na pastwisko wypuszcza, potrzeba dawać z początku 
wiosny po trzy razy na dobę zw ykłą suchą paszę w  stajni i tylko dobrze 
nakarmione wypuszczać; zwolna ujmuje mu się karmi tak ,  źe mu jej się 
przy ostatku poddaje tylko raz na dzień z rana ,  aby na czczo na traw ę nie 
szlo. Gdj już  trawa starsza, obejdzie się zupełnie bez suchej paszy, 
wszakże, pokąd jej potrzeba, starać się o to należy, by  była jak najwybor­
niejsza, ponieważ bydło ruszać innej niebędzie, pokosztowawszy trawy. 
Gdzie ten porządek z dawna zaprowadzony nie wiele pamięć o to zabierze 
ekonomowi czasu; przeciwnie gdzie dopiero porządek ten w  zwyczaj wpro­
wadzić przychodzi, tam może mu to i dokuczyć, szczególniej gdy na w y rę ­
czenie pisarza spuszczać się nie może; jakkolwiek bąć odstąpić od tych 
prawideł w żaden sposób nie można bez bardzo znacznych szkód na p rzy­
szłość. Dodać tu jeszcze należy, że podczas słoty bydła ze stajni wcale 
wypuszczać nie trzeba, chybaby na czas krótki i to tylko podczas drobnego 
ciepłego deszczu. Nie można tam mówić o dobrem urządzeniu gospodar­
stw a, gdzie bydło robocze, w pracy będące, na pastwisku szukać sobie 
musi pożywienia, albowiem jednego z drugiem bez oczywistej szkody po­
godzić nie można: bydle aby się dobrze napasło , musi się paść większą 
połowę dnia. kiedyż więc będzie robiło? Pasienie przez noc złego nie na­
prawia, bo noc przeznaczona do spoczynku, bez którego żadne żywe stw o­
rzenie obejść się nie potrafi. Dobry gospodarz tedy karmi pracujące by ­
dło z ręki.

Ma ekonom pamiętać o cielętach w cielętami, o tych, którym się ssać 
daje równie jak odsądzonych. Ma dbać o trzodę chlewną i szczególniej pa­
miętać o tem, że tylko z rzuconych na wiosnę prosiąt ,  gdy  około nich jest 
dbałość, można się spodziewać doskonałego przychówku. Dbając o rolę, 
niezaniedba ekonom sadu i warzywnego ogrodu, które tam, gdzie się około 
nich z troskliwością chodzi, folwarkowi bardzo idą w pomoc, oszczędza­
jąc mu duzo zboza, a w pokarmach dla czeladzi te zmianę sprawując, która 
koniecznie jest potrzebną, aby się cokolwiek na stół nie użalał. A trzeba 
wiedzieć, ze u czeladzi jadło trzyma miejsce przed zapłatą; jeść albowiem 
potrzeba co dzień, a bierze się zapłatę najwięcej kilka razy do roku. 
Gdzieby tak było, że do każdego osobnego zaprzęgu nie ma osobnego pa­
robka, a więc zastępuje się parobków najemnikami, tam koniecznie trzeba, 
by ktoś b y ł ,  coby najemnikowi nakarmione bydło i nastrojone narzędzie 
oddawał i od niego do nakarmienia i nastrojenia odbierał.

Gdzie owczarnia nie jest wyjętą z pod dozoru ekonoma i gdzie w yjętą  
byc nie może z pod nadzoru przynajmniej, gdzie nie ma dobrze usposobio­
nych owczarzy i nadowczarza (co tylko w większych dobrach być może), 
tam ekonom pamiętać powinien, że jeżeli bydło, przechodząc z suchej pa­
szy na zieloną bez ostrożności zachowanej, nie mało szkoduje na zdrow iu ; 
tedy owce nierównie więcej szkodować będą, jeżeli ich się najostrożniej do 
zielonej karmi lub pastwiska nie przyzwyczai.  Czem je lepiej żywiono 
w  z im ie ,  tem innie j  niebezpieczeństwa, gdy mają na wiosnę dosyć obfitego 
pastwiska lub zielonej paszy; źle w zimie karmione podpadają tu  szkodzie 
dla łakomstwa pochodzącego z wygłodzenia. (dalszy ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypotecznej  wsi szlacheckiej C  li a- 

r z e w a ,  po łożonej w pow iecie Gnieźnieńskim 
zapisano:

w ru b ry c e  III. pod  liczbą 1.
8066 Tal. 16 dgr.,  czyli Zl. poi 40,000, jako 

summa zastawna, Zl. poi. 7000kapitał i Zl. p. 
1400 dawniej zaległych p row izy j ,  zapłacona 
A n t o n i e m u  U l a t o w s k i e i n u  wierzytel 
ność ,  ogółem więc 48,400 Zł. poi. ,  zam eldo­
w any  dług realny, przez S a m u e l a  G o f r e ­
d a  f  u c h s a ,  adprotocollum  z dnia 4. Marca 
r. 1796., a przyznany przez właścicielkę J  u- 
s t y n ę  z I r ą m p c z y  r i sk i c h  owdowiałą 
B r z e c h f ę  do p ro toko łu  z d. 30. Listopada 
r. 17.96., wciągnięlo w skutek dekre tu  z dn. 
4. L is topada r. 1797. dla S a m u e l a  G o f r e -  
d a  F u c h s a  z tą wzmianką, że wierzyciel 
względem tej pretensyi zna jdu je  się w p o ­
siadaniu zastawnem tej wsi, na któren dług 
pod ług  w ystaw ionej przez posiadacza S a- 
m u e l a  G o f r e d a  F u c h s a  przed N otaryu-  
szein i świadkami w P o z n a n i u  na dniu 2. 
Maja r. 1803. O bligacye  zostały subingros- 
sow ane na wniosek dłużnika de praesentato 
3. Maja r. 1803., i w skutek rozrządzenia 
z  dnia9. ej.,m. d la bankiera M e y e r a  B e r n ­
h a r d a  w  F r a n k f o r c i e  nad O d rą ;

3000 l a l .  w kurancie z prowizyami po  5 od 
sta i odpłacalne w ratach pó łrocznych  z za­
stawieniem powyższej pretensyi.

"W ydany na te subingrossow ane3000 Tal. d o ­
kum ent liypoteczny składa się z kopii w ie rz y ­
telnej czynności zameldowania z dnia 4. Marca 
r. 1796., p ro toko łu  agnicyjnego z dnia 30. L i ­
s topada  r. 1796. w  w yciągu, wzmianki intabula-

cyjnej z dnia .9. Sierpuia r. 1798., w ykazu  hy ­
potecznego by łe j  Regencyi Pruss po łudn iow ych  
w Poznaniu  z dnia 9 Sierpnia r. 1798., wzmianki 
intabulacyjnej z dnia 17. Lipca r. 1802., z obli- 
gacyi oryginalnej Fuchsa z dnia 2. Maja r. 1803. 
na 3000 Talar, wraz z wzmianką ingrossacyjną 
z dnia 31. Maja r. 1803. i z w ykazu oryginalnego 
hypotecznego byłej Regencyi P russ '  po łudn io ­
wych w Poznaniu z dnia 31. Maja r. 1803 i p o ­
dobno  zaginął.

W z y w a ją  się więc wszyscy ci ,  k tórzy  do 
subingrossowanej summy 3000 Tal. i w ystaw io­
ny nań pow yżej opisany i zagubiony dokum ent 
h y po teczny  jako właściciele, cessyonaryusze, 
posiadacze zastawni lub jakow ych  pism, lub też 
z jakiegokolwiek innego fundam entu  prctensve 
rościć chcą , a b y  się z takowemi zgłosili w te r ­
minie na dzień

11 S i e r p n i a  r. b.  z r a n a  o g o d z i n i e  10. 
p rzed  W n y m  K u r n a t o w s k i m  Radzcą Sądu 
głównego w naszej izbie instrukcyjnej w yzna­
czonym , gdyż w razie przeciwnym  spodziewać 
się mogą, że z pretensyami sweini do  rzeczonej 
summy i dokum entu  hypotecznego wykluczeni 
zostaną, im nakazanem będzie wieczne milcze­
nie i postąpionem zostanie z am ortyzacyą  d o k u ­
mentu. Bydgoszcz, dnia 19. Marca 1847.

K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
Senat drugi.

O B W IE S Z C Z E N I E .  “
Polowanie na polach miejskich, położonych 

po lewej stronie Berlińskiej szossy— wychodząc 
od P o z n a n i a  aż do  W a r t y ,  a więc na p o ­
lach jednej części wsi J e r z y c e ,  całej W i l d y  
g ó r n e j  i d o l n e j ,  G ó r c z y n a ,  D ę b n a ,  L u -  
b a n a  i przedmieść St. Ł a z a r z a  i K o l u m b i i

z wyłączeniem przestrzeni polow ania  ustąpionej 
forlifikacyi, całkiem lub częściow o, ma b y ć  w y ­
dzierżawione w  drodze  publiczne) licytacyi na 
trzy lata od  24 S i e r p n i a  r. b. aż do  1. t f z e r -  
w c a  1 8 5 0 .  r. najwięcej dającemu.

W  tym celu w yznaczony  został termin na 
d z i e ń  11.  M a j a  r  b 

przed południem o godzinie l l s t e j  w  sali posie­
dzeń na Ratuszu.  W  arunki mogą b y ć  przejrza­
ne w naszej Registraturze.

P oznań ,  dnia 9. Kwietnia 1847.
___________________  M a g i s t r a t .

Niesłuszne pogłoski ,  zarazem doniesienie o  
zaczętym  now ym  kursie nauk w mym instytucie, 
p o w odu ją  mnie uwiadomić Prześw. Publiczność,  
że w tymże instytucie żadna zmiana nie zaszła! 
S zko ła  podzielona jest na pięć klass; w sp ie ra ­
jący  mnie w mych obow iązkach, są p ro fe sso ro -  
wie, literaci i nauczyciele exam inow ani; guw er-  
nantki Francuzka i Niemka. Mąż mój ^Francuz 
rodow ity ,  siostrzenica jego F rancuzka. R esz ty  
można się dowiedzieć w  mein pomieszkaniu na  
N ow ej ulicy pod  N rem  4.

_ ________ Ą. R  o u t a.
^ uaczn3 uadsełkę p i ę k n y c h  ponso-  

w ych  św ieżych Mess: apelcyn i c y ­
tryn odebra ł i sprzedaje  nader tanio 
J - A p p e l ;  W i l h e l m ,  ul. Nr. 9. po  s tron ie  p oczty.

A . Remus,
( S z e r o k a  u l i c a  Nr. 6.) 

wina z roku  1846. i lat dawniejszych osobiście 
w W ę grzech zakupione w  tych  dniach o d eb ra ł ,  

P r z e d a ź  s k o p ó w .
Dominium B y  t i n  p o d  Gajem ma na sp rzedaż  

130 tłustych skopów,
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Powtórne wypowiedzenie

‘̂ p r o c e n t o w y c h  l i s t ó w  z a s t a ­
w n y c h  p o z n a ń s k i c h .

L odwołaniem się na obwieszczenie nasze 
z dnia 3. Grudnia 1846 wzywamy powtórnie po­
siadaczy wszystkich wówczas wypowiedzianych, 
dotąd niezłożonych -^procentowych listów za­
stawnych :

N  iim er

K u m e r 
lis tu  zasta-

n u ego D o b r a. Powiat.
.bie- | a III or ty 

l*acyjn
r- I
r j__

A . Z terminu Bąo narodź. 1846. 
Na 1000 Tal.

18 86 
) 75

1 Brody ; Buk
2 7 Chrzan W rześnia
i 1 1224 Drzęczkowo W schow a

\ 509 Kuchary Pleszew
7 354jK em błow o WTrześnia

2,> 710 Ociaż 1. i 11. O dolanow
i i 72(i: Źrenica

Na 500 Tal.
Szroda

2:,j 812 |G ay I Szam otuły
41i 793: Pudliszki K robia
t>i 752; Sowina kościelna I Pleszew

11 1007 Sarbinowo j W ągrow iec
1221jW o Ia  czewujewska I 

i II. [Mogilno
31 208 W ilkow o niem. 1 W schow a
32 358 Zakrzewo

Na 200 Tal.
Krobia

34 1199 Brodowo Szroda
5 442 Bednary dito

15 1130 Domasław mały j W ągrow iec
64 754 Jaraczew o i Szrem
9 748 M iedzianowo | O dolanow

15 869 Sołacz Poznań
10 33 [Stołężyn ] W ągrow iec
19 823 | Sarbinow o ! dito
35 1176 W roblew o Szam otuły
35 893 W onieść vcl W ojniec Kościań
33 560 Źrenica Szroda
37 944 Zakrzew o Pleszew
38 945 dito

Na 100 Tał.
dito

55 486 Bzowo Czarników
127 623 Chrzan W rześnia
128 624 dito dito
20 952 K urow o i Gniazdowo O dolanow
30 1099 M arcinkowo dolne Mogilno
38 276 Nowe ogrody W schow a
30 1190 O rzeszkowo Międzychód
61 727 P udliszki Krobia
17 232 Sokolniki małe Szamotuły
47 98 Siemianice Ostrzeszów
40 652 Urbanow o Buk
28 581 W ęgorzew o Gniezno
13 1095 W iew iorczyn

Na 40 Tal.
Mogilno

78 1030 Bzowo ;Czarników
15 .981 Bednary Szroda
48 1632 Brześnica Szrem

142 1148 C hrzan W rześnia
34 40 D ąbrow o W ągrow iec
31 540 Grzymysławice W rześnia
37 1566 Gołaniće W schowa
39 301 Owieczki Gniezno
20 1060 O drow ąż dito

103 1321 Pogrzybowo
Paryż

O dolanow
27 1526 W ągrow iec
28 1527 dito dito
37 1605 Rudki Szam otuły
13 867 Strykowo Poznań
9 1261 Sołacz dito

24 1232 W olenice Krotoszyn
75 1702 W roblew o Szamotuły

124 899 Zakrzew o
Na 20 Tal.

Krobia

40 811 Bobrowniki A. Gstrzeszow
37 876 C zarnysad Krotoszyn
50 902 Czermino Pleszew
67 705 Drzęczkowo W schowa
27 251; Gostyń II. Krobia
99 4321 Vlyślątkowo Mogilno

125 6 6 8 Pogrzybowo Gdolanow
126 669 dito dito
36 861 Paryż W ągrowiec

listu zasta-
wnego

b ie ­ a m o r ty ­
ż ą cy . z acy jn y .

Ul) 139
3.9 384

6 391
8 8 1032
99 723
8 6 781

Powiat.

Sieinienice Ostrzeszów
VVrotkowo Krotoszyn
W ęgry  II. Odolanow
W  t obie wo Szamotuły
W onieść vel W ojniec Kościan 
Zakrzewo Pleszew

ażeby listy te zastawne do kassy naszej w sta­
nie do kursu usposobionym złożyli.

G dyby złożenie to w ciągu nadchodzącego 
na S ty  Jan  r. b. terminu w ypłaty prowizyi ziem- 
kiej niemiało nastąpić na ten czas posiadacze 
według ustaw y z dnia 15. Kwietnia 1842 (zbiór 
praw na rok 1842, strona 254, Nr. 14.) zostaną 
z swein prawem realnetn hypoteki szczególnej, 
prekludowanyini i z pretensyaini sweini do war 
tości listu zastawnego, do Ziemstwa odesłanymi 
i ilość kapitału w gotowiznie wziętą będzie po 
potrąceniu kosztów wywołania na koszt i ry ­
zyko wierzyciela do depozytu Ziemstwa.

Pizy tein przypominamy także posiadaczom 
złozenie do kassy naszej w ylosowanych w ter­
minach dawniejszych a dotąd niezłożonych listów 
zastawnych.

Numer 
listu zasta­

wnego D o b r a . Powiat.
b-ie- ! am orty- 1zacyiny.

/>. Z dawnych terminów. 
Na 1000 Tal.

ii 1603 Brodowo Szroda *
i 1214 Drzęczkowo W schowa

13 211 G ostyń 11. Krobia
i 2505 Gembice Czarników
1 2355 Kickrz Poznań
1 686 Ociąż 1. i II. O dolanow
1 2397 Tw ardow o Pleszew
3 454 Z akrzew o K robia
1 1313 dito 

N a  5 0 0  T a l.
P leszew

7 460i Bieganowo Szroda
11 1254 Czermino Pleszew
24 2432 Działyn Gniezno
19 1309 Dobrojewo Szamotuły
8 2344 Góra Poznań
9 2201 Goniozki W  rześnia
6 1859 bąg Szrem

24 511 Lubasz, Czarników
6 1914 Osiek O dolanow

31 1019 Pogrzybowo dito
8 660 P o sa d o w o Buk

10 1001 Sarbinowo W ą g ro w iec
7 2077 Sławno Gniezno

1.968; W yszk i ! Pleszew
835 W olenice j  Krotoszyn

Na 200 Tal.
33 1198 Brodowo Szroda
31 640 Brody Buk
2 2 1026 Czermino Pleszew
35 2506 Czeszewo W ągrow iec
18 1144 Dzierzanowo Krotoszyn
8 1633 Dębowałęka 11. W schow a

29 2549 Daleszyn Szreni
92 1554 D obrojew o Szamotuły
23 2263 Gwiazdowo Szroda
50 1258 Jankow ice Poznań
32 1790 Krosna Szrem

7 1743 Olbrachcice W schow a
160 1803 Pogrzybowo O dolanow
2 2 280 Szymankowo O borniki

5 762 Sołacz Poznań
18 1549 Skoraszewice Krobia
18 822 Sarbinow o W ągrow iec
19 2111 W szołow Pleszew
39 2437 W icrzenica Poznań
16 2524 W ęgry  II. O dolanow
11 993 W o la  C zew ujew ska 1.

Al og i ln oi II.
Na 100 Tal.

16 2193 Bożejewice Szubin
45 2192 dito dito
23 1255 Domasław mały W ągrow iec

5 2420 Głębokie Szroda
72 783 Jaraczewo Szrem
21 1885 Jarosław  ice Szroda
14 1806 Tosiniec W ągrow iec
33 21S5 dito I dito

Numer 
listu zasta 

« nesro Powiatu  o b r a
bie- I ainortv

zyey.

29
13
15
47 
10
37

26
146
147 
36
16 
33, 
42

14)1 !
mboi
39
83
50
61
75
25

224
225 

17
48 
19
27 
17
49 
13

383
46
48
50 
56
28 
28: 
1 7 1

54
26 
66 
44
27
28 
19 
36
49 
24 
83 
31 
35

155
48

100

zaeyinv.

3
1979
1266
1654
2555

165

M odliszewko 
Olbrachcice 
Popowo Ignacewo 
Rąbin 
Sadowię 
Ziemnice

N a  4 0  T a l. 
^12 Brzoslownia 

* 152 Chrzan 
1153 dito 
12881 Czewujewo
2159 D ębow ałęka 11.
2149 dito 1.
2497 | Domasław wielki 
1692 Gutowy wielki 
549 G rzym ysławice 

2141 Golczewo 
739 Jankow ice 

1255 Jaraczew o 
1576 Kossowo 
2319 Krosna 
•2999 Ka rniszewo 
2481 Ławki
1869 Leszno
1870 dito 
2295 Lubonia 
2907 Lussowo 
2454 Lechlin 
1272 Mierzewo 
1182 Nowawieś 
1922 Orzeszkowo 
2122 O strow ite 
1800 Rydzyna

70 Stołężyn 
72 dito 
74 dito 
80 dilo 

696 Sokolniki małe 
1483 W ieczyn 
2 9 3 6  W  ęg ie rsk ie

N a 2 0  T a l.
556 11 rody 

1254 Dalabuszki 
93 Kotowiecko 

1822 Kwiatkowo 1. i II.
592 Lwówek
593 dito 

1596 Lubonia 
1282 M łynów 
1894 M szyczyn 
13011 O borzysko
5821 Pudliszki 
573 Sowina kościelna 
571 ] Taczano wo 
273jW ilkow o nieni.

107 4 j  W argow o 
724 i W onieść vel W ojniec

Gniezno
W schowa
Gniezno
Kościan
Odolanow
Kościan

Szrem 
W rześnia 

dito 
Mogilno 
W schow a 

dito 
W ągrow iec 
W rześnia 

dito 
I Gniezno 
Poznań 

1 Szrem 
Krobia 

: Szrem 
| Gniezno 
Mogilno 
W schow a 

dito 
dito 

Poznań 
W ągrow iec 
Gniezno 
W schow a 
Międzychód 
Mogilno 
W schow a 
W  ągrowiec 

dito 
dito 
dito 

Szamotuły 
1 Pleszew 
|Szroda

Buk 
Kościan 
Pleszew 
O dolanow  
Buk 

dito 
W schow a 
O dolanow 
Szrein 
Kościan 

I Krobia 
Pleszew 

dito 
schowa 

Oborniki 
Kościan.

Poznań, dnia I. Kwietnia 1847.
D v r  e k e y  a G e n e r a l n a  Z i e m s t w a

Z pow odu nieszczęsnego pożaru, który 3 
“< k  mnie w nocy z 8 . na 9. m. b. dotknął, ? 

|)rzo,1,°  f 111 f a b r y k  ę moję p o w o z ó w  2 
pod Nr. 7. na W ielkich G arbarach.

U l  Donosząc o tein uniżenie W ysok ie j |  
|m  Szlachcie i Szanownej Publiczności, u- “< 

praszam zarazem o zaszczycanie innie na 
przyszłość tern samem jak dotąd zaufa- ł  

,5 niem, a ciągiem staraniem mojem bę- I  
dzie zasługiwać pod każdym względem 3 

| g |  na zadowolenie W ysok ie j Szlachtv. K 
Ig i Poznań, dn. 17. Kwietnia 1847. * |

1 . Z i m m e r m a n ii . I
" M  . „ la b  r y k  a n t

C h a uIg e m e n t d e  d o rn i ci Te7  
M . I) u b i e d  maitre de la langue franęaise, 

demeure actnclleuicnt, Miihlcnstrasse Nr. 5. B .
S ta n  Term om etru  i B arom etru , o ra z  k ie ru n e k  w ia tru  

,r B a  z n a n i u .

p o w o zó  w.

D zień .

18 K n ie i,
19 »
2 0 .
21. - 
2 '2. ■»

23. -
24. »

8*101 termometru
najniższy  [ najw yż.

Stan 
liaroinetru

+  3 ,0  
+  1 , 0 ° 
+  1 , 0 " 
+  4 ,8 *  
+  5 ,0 *  

2 ,5 *
— 0 , 8 '

+  8 , 0 “ 
+  8 , 0 " 
+ 11, 2 * 
+  1 1 ,5 °  
+  1 1 , 0 ° 
+  7 ,6 "  
+  8 , ‘-2°

27" 9. 0'" 
27" 10, 0"' 
28" 0, 5'" 
27" II , 0'" 
27" 10, 7'" 
27" 11, 6"' 
28" 0, 0'"

P ó l

P ól


